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f H O S I Ę  O  G Ł O S

ADAM WOJCIECHOWICZ

„Instytut Naukowo-Badawczy Adwokatury" 
—  tematem dnia

Można się spodziewać, że czytelników  „P alestry” głęboko zain teresow ała tem a­
ty k a  a rty k u łu  dyskusyjnego Rom ana Łyczyw ka pt. „In sty tu t N aukow y A dw okatu­
ry ” *. Jeżeli do chwili obecnej n a  łam ach naszego m iesięcznika nie ukazały  się da l­
sze, ko le jne w ypow iedzi co do kreow ania tak iego  Insty tu tu , to chyba nie dowodzi 
to  b rak u  zain teresow ania się tym  tem atem  przez ogół adw okatów . Zbyt doniosłe to  
przecież zagadnienie dla dalszych w arunków  rozwojowych adw okatury  polskiej, d la  
jej nieustającego postępu w  k ierunku  uspołecznienia, dla jej am bitnych aspiracji 
m ających na celu konsekw entne rozbudow anie działalności sam orządow ej. T em at 
jest n iew ątpliw e ciekawy, bo w ydobyty z archiw um  daw nych koncepcji, d la stw o­
rzen ia  adw okaturze nowych form  pracy  nad  sam odoskonaleniem .

P otrzeba pow ołania do życia takiego In sty tu tu  przy NRA nie w ym aga zbyt d łu ­
giego uzasadnienia. In s ty tu t ta k i w ydaje  się być dzisiaj koniecznością chwili- 
W m iarę  postępow ania procesu uspołeczniania adw okatury  i uspołeczniania się 
adw okatów  zaczęły narastać  coraz to  nowe zadan ia przed osobami w ykonującym i 
ten  zawód. Z drugiej strony  daw ne zadania, mieszczące się kiedyś tam  w  sferze 
w ew nętrznych zagadnień zawodowych i nieco już w ybladłe w  czterech ścianach 
kancelarii pryw atnych , obecnie — po przyw róceniu  im  ich aspektu  społecznego — 
odżyły w  swej powadze, rozrosły się do w ym iarów  w łaściw ych i dostosowanych 
do nowej sy tuacji. S tanęliśm y więc wobec problem u opanow ania tych zadań, 
w ciąż n arasta jący ch  i pow iększających się zarazem . Nie może to przychodzić z ła t­
wością. P ię trzą  się trudności.

Trudności p ię trzą  się też w  w yniku ciągłych zm ian w  bazie źródłow ej, jak ą  
posługuje się adw okat w  swej p racy  codziennej. W w yniku perm anentnego pro­
cesu przeobrażeń gospodarczych, społecznych, politycznych pojaw ia się nie koń­
cząca się taśm a nowych problem ów  praw nych, mnożą się now e pojęcia, nowe in ­
sty tucje  praw ne, przeobrażają się daw ne, ukazują się liczne przepisy, n a ra s ta  
coraz to w iększa pu la aktów  norm atyw nych, rozbudow uje się orzecznictwo. N ie­
ła tw e je st opanow yw anie nowych przepisów  i operow anie nim i, dopóki nie w zbo­
gaciły się jeszcze plonam i dociekań teoretyków  praw a, dopóki nie oblekły się 
w  szatę nowej ju rysprudencji. D alekie też są jeszcze od doskonałości w ysiłki 
ustaw odaw cze w ładz: przepisy są często zm ieniane, uzupełniane w kró tce po ich 
ukazaniu  się, u jaw n iają  się luki, pow sta ją  kolizje. W tak iej sy tuacji dokładne

* „P alestra*  nr* 8/67.
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orientow anie się w  przepisach s ta je  się dla adw okata problem em  wychodzącym  
w w ielu dziedzinach praw nych  daleko poza zasięg jego przeciętnych możliwości, 
a dodatkow e dociekania teoretyczne — pracą n a  co dzień, żm udną, przew lekłą, 
absorbującą.

Doskonalą się też i precyzują drobiazgowo zasady etyki zawodowej adw okata, 
które, w łączone do ogólnego procesu doskonalenia się adw okatury , w zbogacają 
z kolei składnicę w iedzy naszego zawodu.

W ten sposób wobec adw okata, k tó ry  pragnie praw idłow o w ykonyw ać zawód, 
zarysow uje się coraz to  szerszy k rąg  w ym agań. Ten proces trw a  i trw ać  będzie 
jeszcze dość długo. Zawód adw okacki s ta je  się coraz trudniejszy . N ie jest też d la  
nas obojętne, że coraz bardziej m aleje  dopływ nowych kad r do adw okatury.

W parze z tym  zjaw iskiem , w  związku z aw ansem  społecznym  zawodu adw okac­
kiego oraz ze w zględu na ochronę interesów  społecznych i dalsze podnoszenie 
;poziomu zawodowego — pogłębia się i precyzuje ostrze odpowiedzialności adwo- 
:kata za niepraw idłow ości popełniane przy  w ykonyw aniu zaw odu. N asilenie zain­
te reso w an ia  się adw okaturą ze strony  czynników rządow ych i party jnych  w  ciągu 
«ostatnich k ilku  la t dało powód do w ytknięcia  w ypaczeń, podaw anych do w iado­
m ości opinii publicznej przez organa prasow e. Coraz kategoryczniej zaczęły odzy­
w ać się głosy, k tóre dom agały się uak tyw nien ia działalności kom isji dyscyplinar­
nych. W ten  sposób adw okatu ra znalazła się pom iędzy kow adłem , tj. nagrom a­
dzeniem  nowych zadań i p iętrzących się trudności w  ich w ykonyw aniu, a m ło­
tem , t j .  w zm agającą się odpow iedzialnością za należyte w ykonyw anie tych zadań 
■w pełnym , rozbudow anym  ich zasięgu.

Ten s tan  rzeczy m usiał doprowadzić do krótkiego spięcia. Na plenarnym  po­
siedzeniu  Naczelnej R ady A dw okackiej w  dniach 26/27 m a ja  1967 roku, w  czasie 
dyskusji nad w prow adzaniem  w  życie reform y, odezwały się rzeczowe głosy o p rze­
ciążeniu adw oka tu ry  zadaniam i, o trudnościach *. Głosy te  ograniczały się do 
stw ierdzenia pow stałego im pasu, a le  mogły one m ieć ton bardziej zdecydowany 
i bardziej tragiczny. Bo chyba tragicznym  nieporozum ieniem  było to, że ogran i­
czono się w  swoim program ie refo rm  tylko do w ytyczenia adw okaturze — przy 
jednoczesnym  podkreśleniu"w zm ożonego poczucia je j odpowiedzialności — nowej 
drogi rozwojowej, pozostaw iając ją  natom iast na te j drodze sam ą, obarczoną 
i przeciążoną zadaniam i, i n ie o fiarując je j pomocy w  postaci środków  do dźw i­
gania tych ciężarów. A dw okatu ra  znalazła się w  obliczu trudności w  w ielu dzie­
dzinach: naukow ej, organizacyjnej, adm inistracy jnej, technicznej. U brana w  no­
w ą w spaniałą szatę, postaw iona jako  rów norzędny czynnik w ym iaru  spraw iedli­
wości obok sądow nictw a i p roku ra tu ry , znalazła się adw oka tu ra  w raz z całym  
bagażem  swych cennych obowiązków w  przeludnionych pokojach, w  ciasnocie, 
bez odpowiednich urządzeń i wyposażenia, bez pomocy biurow o-m anipulacyjnej, 
bez zorganizow anego system u pom ocy naukow ych, bez możliwości poważnej pracy  
koncepcyjnej tak  w  zespole, jak  i w  obrębie skąpego m etrażu  domowego.

Toteż już najwyższy czas, by dzisiaj, po przejściu do porządku nad tym  n ie­
porozum ieniem , zacząć lepiej radzić sobie z wszelkim i trudnościam i przez pod ję­
cie we w łasnym  zakresie odpowiednich in icjatyw , przez rozbudow anie w  od­
pow iednich k ierunkach  now ych form  naszej działalności sam orządow ej. Jedną 
w łaśnie z takich  „nowości” m ógłby być In s ty tu t proponow any przez Rom ana Ły- 
czywka w  cyt. wyżej jego artykule.

* „ P a le s tra ” n r  7/67.
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Ja k ą  chcielibyśm y widzieć tę  nową naszą placówkę?
Rozpracow anie p lanu konstrukcyjnego takiego In sty tu tu  to p raca  skom pli­

kow ana. Śm iem  jednak  przypuszczać, że garść skrom nych uwag ze strony  w łą­
czających się do dyskusji mogłaby posłużyć za w stępny m ateria ł orien tacy jny  dla 
przyszłych jego konstruktorów . W tym  przekonaniu  pozw alam  sobie zabrać głos 
na ten  tem at.

*

G łów nym  tem atem  zgłasznych w  spraw ie In sty tu tu  w ypow iedzi byłby zakres 
działalności tego Insty tu tu , zakres jego zadań. Jak  słusznie nadm ienia Ły czy wek, 
zadania te  m ają  być podyktow ane bieżącym i potrzebam i adw okatury. W achlarz 
tych potrzeb jest szeroki, rozpracow yw ałby je  In s ty tu t w  toku sw ej działalności.

P ierw szą pomocą, jak ie j by adw okat oczekiwał od In sty tu tu  już w  początkowym  
okresie działalności placów ki, byłaby pomoc w  codziennym  rozw iązyw aniu zagad­
nień praw nych. W racając na chw ilę do w spom nianego m ajowego P lenum  NRA, 
m ożna w tym  m iejscu podkreślić jeden ze słusznych akcentów  przem ów ienia W i­
cem inistra  Św itały, że „adw okat nie pow inien się biedzić nad ' rozw iązyw aniem  
w szystkich swoich spraw , (:..) adw okat w  codziennej p racy zbyt mało odczuwa 
działalność swego sam orządu”. Co praw da, nie m iał nieograniczonych możliwości 
nasz sam orząd mim o ofiarnej, bezinteresow nej pracy  jego działaczy, nie były też 
nieograniczone możliwości i siły  adw okatów , k tórzy  przecież faktycznie do m ie­
siąca kw ietn ia 1967 roku  nie m ieli urlopów  dla regeneracji swych sił, jednakże gdy­
by In s ty tu t mógł rozw inąć sw ą działalność, to  w łaśnie pomoc naukow a dla adw oka­
tów byłaby w idziana na pierw szym  m iejscu w śród licznych zadań tegoż In s ty tu ­
tu, i to pomoc prak tyczna, na co dzień.

P rzede w szystkim  chodzi o pomoc w  m ateria łach  źródłowych. Od adw okata 
w ym aga się pracy  społecznie użytecznej, praw idłow ej, opartej na obowiązujących 
przepisach praw nych, na ich praw idłow ej in te rp re tac ji. Ale pierw szym  w arunkiem  
do zachow ania należytego poziomu tak ie j p racy  jest rozporządzanie pełnym  kom ­
pletem  danych o m ateria łach  źródłowych, o m ateria łach  naukow ych, z których 
adw okat m a czerpać potrzebne m u w iadom ości w  konkretnej spraw ie. Zasób tych 
m ateriałów  jest gigantyczny, pam ięć ludzka zaś jest zbyt m iniaturow ym  m agazy­
nem. A m ateria ły  w ciąż przeobrażają się, rosną. Wchodzą tu  w  grę n ie  ty lko  
grube tom y aktów  norm atyw nych, nie ty lko stosy zbroszurow anych publikacji 
orzecznictwa, ale także niezliczone tom y dzieł i opracow ań naukowych, niezliczo­
ne w ypow iedzi teoretyków  praw a, całe bogactwo artykułów  i publikacji, rozsia­
nych po przeróżnych czasopismach praw niczych. W śród tych ostatnich p raw dzi­
wym skarbcem  w iedzy zawodowej je s t np. ,,P alestra” z je j a rtyku łam i o nieprze­
ciętnej w artości dla prak tykującego  adw okata. Te olbrzym ie zapasy bogatych 
złóż naukow ych leżą m ało w ykorzystyw ane. P o trzebne jest u torow anie adw okatom  
drogi do nich przez odpowiednie rozpracow anie danych o nich, przez opanow a­
nie całości danych o nich w  granicach, w  jak ich  to praktycznie okaże się możli­
we, przez posegregowanie ich na m nóstwo dziedzin praw nych, k tórych dotyczą, 
dalej — przez stw orzenie olbrzym iego system u karto tek  skorowidzowych, w resz­
cie przez n ieustanne bieżące aktualizow anie tych danych i spraw ne ich p rzekazy­
w anie adw okatom  stosownie do dokonanych zgłoszeń.

P rzy rozstrzyganiu  jak ichś trudniejszych kazusów w  czasie pracy  zawodowej 
adw okat s ta je  wobec problem u uzyskania potrzebnych mu m ateriałów  źródłowych 
w bardziej czy m niej kom pletnych zbiorach zespołu. P rzystępuje więc do żm ud­
nych p rac poszukiwawczych o bardzo niepew nym  w yniku końcowym, k tóry  mo­
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że się odbić na jakości budow anych koncepcji. Czas pochłonięty przez tak ie  prac& 
„w ykopaliskow e” nie mieści się oczywiście w  skąpych ram ach  ta ry fy  adw okac­
kiej. P rak tycznie adw okaci usiłu ją  skrócić te n  czas, poszukując potrzebnych im  
danych w  w ędrów kach po pokojach zespołu ze sform ułow anym i py tan iam i — rów ­
nież z w iększym  lub m niejszym  powodzeniem. Z  w iększym  — gdy w  zespole czyn­
ny jest adw okat, m niej w ięcej sk rupu latn ie  aktualizu jący  n a  w łasne potrzeby 
tak ie  dane. Otóż In s ty tu t pow inien by przejąć rolę takiego adw okata -vadem ecum  
i służyć tym  podstaw owym  abecadłem  ogółowi adw okatów , organizując sp raw ne 
przekazyw anie inform acji i dopom agając zespołom w  rac jonalnym  kom pletow a­
n iu  ich bibliotek, w  u trzym yw aniu  dyscypliny w  tych zbiorach, w  pom ocniczym  
w ykorzystyw aniu skorowidzów publikow anych. K ontak ty  zaś z zagranicą umoż­
liw iłyby Insty tu tow i uzyskiw anie m ateriałów  źródłowych niezbędnych dla zespołów 
specjalistycznych oraz publikacji naukow ych pożytecznych dla ogółu adw okatów .

Przedłużeniem  działalności tego działu pomocy naukow ych byłoby w yjaśn ian ie 
w ątpliw ości praw nych. O potrzebie tak ich  w yjaśnień św iadczy chciażby pośw ię­
canie im specjalnego działu w  „P alestrze” albo np. pow ołanie specjalnej kom isji 
w  Izbie w rocław skiej. W yjaśnienia tak ie  byłyby opracow yw ane przez specjalny 
zespół naukowy. Takie opinie praw ne, doraźnie opracow yw ane n a  indyw idualne 
zapotrzebow ania, mogłyby być następnie ex  post sukcesyw nie ogłaszane w „P a­
lestrze” i w  ten  sposób udostępniane ogółowi adw okatów . W yjaśnienia dotyczyłyby 
rów nież dziedziny etyki zaw odowej, obyczajów koleżeńskich w zawodzie adw o­
kackim , n ieraz m ało znanych adw okatom  początkującym  lub osobom nap ływ ają­
cym do adw okatury  z innych zawodów pokrew nych. A dw okatom  pragnącym  spe­
cjalizować się w  w ybranej przez nich dziedzinie In s ty tu t służyłby całym  bogac­
tw em  swoich m ateriałów .

*
Kolejna potrzeba adw okatury  — to należyte zorganizow anie doskonalenia 

zawodowego w zespołach, ujętego w  ram y system atycznych sem inariów  o długo­
falow ych założeniach program ow ych. S em inaria  tak ie, poza zapoznaw aniem  słu ­
chaczy z przepisam i bieżącymi, uw zględniałyby dyskusje nad tym i przepisam i, 
konsultacje na tle  bieżącej p rak tyk i, w szelkie zagadnienia z bieżącej p rak ty k i 
z uwzględnieniem  społecznych i etycznych aspektów  pracy adw okata, jego posta­
wy, tak tu , opanowania.

*
Dalszy dział pracy In sty tu tu  zajm ow ałby się problem owym i zagadnieniam i, b a ­

daniem  zawodu. B adania obejm ow ałyby szeroki w achlarz zagadnień, jak  np.: 
spraw y organizacyjne zespołów i izb adw okackich, spraw y adm inistracyjne, tech ­
n ika pracy w zespołach, w arunk i pracy  adw okatów  w  zespołach i w  domu, 
ogólne w arunk i w ykonyw ania zawodu i zw iązane z tym i w arunkam i tak ie  zagad­
nienia szczególne, jak  kolizje term inów , zagadnienia substy tucji, ferii letnich, 
obrony z urzędu itp.; w ynagrodzenia adw okatów  w św ietle specyfiki zawodu, w a­
ru n k i bytow e adw okatów ; zagadnienie kontro li pracy  zawodowej i w ykorzysty­
w ania je j w yników ; stosunek adw okatów  do klientów  jak  rów nież stosunek k lien­
tów  do adwokatów , stosunek adw okatury  do innych organów  w ym iaru  sp raw ied li­
wości, analiza ew entualnych konfliktów ; badanie opinii publicznej, śledzenie gło­
sów prasy, reagow anie n a  głosy kry tyki, przeciw staw ianie się podw ażaniu au to ­
ry te tu  adw okatury; badanie ro li adw okata, p rze jaw ian ia  się funkcji społecznej 
adw okatury , oddziaływ ania adw okatów  na środow isko; koordynow anie działalnoś­
ci adw okatury  z je j ak tualnym i k ierunkam i rozwojowymi.
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Pokaźne zasoby m ateriałów  sta tystycznych  i spraw ozdaw czych byłyby p rzed­
m io tem  opracow ań tego działu pracy  In sty tu tu . Znalazłyby się w śród nich spraw oz­
dania w izytatorów , bieżące i z la t ubiegłych, z pew nością n ie  w ykorzystyw ane 
dotychczas w  skoordynow anych badaniach  problem owych.

W yniki badań  In sty tu tu  stałyby się uzasadnieniem  odpowiednich w niosków  zm ie­
rzających  do popraw y w arunków  w ykonyw ania zawodu adwokackiego, naw et 
;przez w ydanie nowych ak tów  ustaw odaw czych.

Z adaniem  In sty tu tu  w  tym  dziale byłoby też stopniow e uw alnianie adw okatury  
•od n iechlubnych uwag, jakim i była ona obdarzana w  ciągu ubiegłych kilku  la t 
p rzez  n iektóre organy prasow e, oraz ukazyw anie społeczeństwu pięknych trad y c ji 
i  najcenniejszych ak tualnych  w alorów  naszego zaszczytnego zawodu.

W całości sw ojej badania In sty tu tu  przyczyniłyby się do w zniesienia trw ałych 
konstrukcji nowoczesnej adw okatury  jako zawodu o w ielkiej użyteczności społe­
cznej, działającego harm onijn ie  z p rzem ianam i postępowym i. In s ty tu t pogłębiłby 
i u trw alił w ięzy pom iędzy adw okatu rą  a  ich organizacją sam orządową. P rzyw ra­
cając adw okatom  w ew nętrzne zadow olenie w  codziennej pracy i w yw ołując 
■w nich znowu poczucie dum y z dobrze w ykonyw anej funkcji, In sty tu t mobilizo­
w ałby pełnię sił do w ykonyw ania zaw odu u adw okatów  starszych, a w yzw alałby 
now e ta len ty  u adw okatów  młodych. Z drugiej strony, naw iązując kon tak ty  z za­

g ran icą, In s ty tu t m ógłby w  przyszłości poszczycić się przeszczepianiem  swych 
zdobyczy jako  zdobyczy polskiej pa lestry  zagranicznym  organizacjom  adw okackim .

O pracow aniem  historycznego profilu  adw okatury , ta k  słusznie w ysuniętym  przez 
Łyczyw ka, m ogłaby się  zająć pow ołana w  tym  celu kom isja historyczna, którai 
przekazałaby  potem  pełne w ynik i swoich p rac  w łaśn ie tem uż działowi proble­
m ow em u w  postaci A rchiw um  A dw okatury.

*

Przez dłuższy czas k rystalizow ałaby  się specyfika program ow a In sty tu tu , p rzez 
długie m iesiące form ow ałyby się  m etody i technika działania. Bo zbudowanie' t a ­
kiego kolosu to przedsięw zięcie o skom plikow anej mozaice w arunków  i w ym a­
gań, to  dzieło w ym agające pokaźnego zasobu sił. Jego narodziny byłyby bardzo 
opóźnione w  czasie, bo mogło to  nas tąp ić  znacznie w cześniej jako w y ra z  trosk i 
o adw okaturę ze strony  czynników państw ow ych, przy  w ydatnej ich pomocy, 
n a  podstaw ie obowiązującego ustaw odaw stw a. W każdym  razie dziś jeszcze p erspek ­
tyw y  rozw ojow e In sty tu tu  mogą być w idziane jako w ielkie i w spaniale. Dlatego* 
■też jak  najprędzej In s ty tu t tak i pow inien być pow ołany do życia.

Nieco kopotu m ogłaby nastręczyć s tru k tu ra  p raw na Insty tu tu , zwłaszcza w  
związku z art. 39 ustaw y z dnia 27 lutego 1961 roku  o insty tu tach  naukow o-badaw ­

czych (Dz. U. z 1965 r. N r 19, poz. 129). Z adania jego rów nie dobrze m ogłaby 
zresztą  spełniać K om isja N aukow o-B adaw cza pow ołana przy NRA.

Pew nym  problem em  byłyby też koszty u trzym ania In sty tu tu  lu b  Kom isji, zw ła­
szcza w zw iązku z koniecznością za trudn ien ia  (niezależnie od bezinteresow nego 
-wkładu pracy ze strony adw okatów ) kad ry  w ykw alifikow anych pracow ników  za­
wodowych. Z jakich źródeł należałoby te  w ydatk i pokryw ać? W fazie rozw ojo­
w ej, w  której In s ty tu t w ykaże się już pew nym  dorobkiem , ciężar w ydatków  m o­
głoby przejąć społeczeństwo, którego dobru In s ty tu t w  końcowym  efekcie będzie 
służył, przez odpowiednie w kalkulow anie tych  w ydatków  do nieuniknionej pod­
w yżki ta ry fy  w ynagrodzeń adw okackich. Trzieba się pogodzić z tym , że każda 
refo rm a okazuje się m niej lub w ięcej kosztowna, jeżeli m a być w  życie w pro­
w adzana, a nie w tłaczana. W tłaczanie bow iem  zawsze m oże doprow adzić do n ie­
pożądanego zam ieszania, do kró tk ich  spięć.


